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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

„Czy łatw o być 
Polakiem na Ukrainie?"
-  w ujęciu przez pryzmat 20-lecia 
wolnych wyborów do Senatu RP

20 lat temu odbyły się pier
wsze wolne wybory do Senatu 
Rzeczypospolitej Polskiej po I I  
w ojnie św iatow ej. Od 1989 
roku nasi rodacy żyją w wol
nym, dem okratycznym  kraju. 
Nowy rząd zapoczątkował ogrom
ne zmiany w państwie, które róż
nie wpłynęły na życie polskojęzycz
nej ludności na obczyźnie. W szcze-

wy Zespół Folklorystyczny 
„Poleskie Sokoły”, Polski Ludo
wy Taneczny Zespół „Koroliski”, 
Polski Dziecięcy Zespół Wokalny 
„Dzwoneczki” oraz inne grona 
artystyczne. Każda z wymienio
nych grup twórczych wkrótce tak
że będzie świętować swoje 20- 
lecie. Zespoły te promują w Pol
sce polską i ukraińską kulturę, zaś

:ypospolitej
Polskiej

gólności, odzyskanie wolności i 
demokracji przyczyniło się do 
powstania organizacji polonijnych 
na całym świecie. Ukraina nie była 
wyjątkiem w tym historycznym 
procesie. W samym jej sercu, w 
pradawnym mieście Żytomierzu, 
powstała pierwsza polska organi
zacja społeczna -  Związek Pola
ków na Ukrainie w obwodzie 
żytomierskim. Warto zwrócić uwa
gę na fakt, że związek ten został 
założony 18 marca 1989 roku, 
a zatem jest rówieśnikiem pierw
szych wolnych wyborów do Sena
tu RP i w tym roku również obcho
dził swój jubileusz 20-lecia.

Pierwszym jego prezesem był 
poeta, lider wspólnoty, dziennikarz, 
krytyk literatury i sztuki Walenty 
Grabowski, który pracował na tym 
stanowisku przez wiele lat. To 
dzięki jego inicjatywie i prakty
cznie od razu po stworzeniu Związ
ku Polaków na Ukrainie w obwo
dzie żytomierskim w miastach i 
wsiach regionu zaczęto tworzyć 
nowe ośrodki kultury polskiej.

Wtedy też rozpoczęły swoją 
działalność grupy taneczne i chó
ralne, które dziś są dobrze znane 
nie tylko na terenie Ukrainy, ale 
także w Polsce. Wśród tych polo
nijnych zespołów są: Polski Ludo-

na terenie Żytomierszczyzny i 
innych regionów Ukrainy -  kul
turę polską. Bez ich udziału trud
no obecnie wyobrazić sobie Festi
wal Polskiej Kultury i Sztuki, któ
ry odbywa się corocznie w obwo
dzie. W bieżącym roku z okazji 
20-tej rocznicy wolnych wyborów 
w Polsce dedykowany jest jubi
leuszowy XV Festiwal Kultury 
Polskiej „Tęcza Polesia”, który 
odbędzie się w listopadzie br. 
w Żytomierzu. Festiwal ten był 
zapoczątkowany przez Walentego 
Grabowskiego oraz Stanisława 
Szałackiego.

Dzisiaj na Żytomierszczyźnie, 
gdzie mieszka największa ilość 
Polaków na Ukrainie (blisko 50 
tysięcy osób), wydawane są w 
języku polskim dwie gazety: 
„Mozaika Berdyczowska” i „Ga
zeta Polska”. W kilku szkołach 
regionu, którego głównym mia
stem jest Żytomierz, funkcjonują 
polskie klasy. Dzieci polskiego 
pochodzenia dzięki wsparciu 
finansowemu z Senatu RP mają 
możliwość nie tylko wypocząć 
i poznać swoją historyczną Ojczyz
nę, lecz również zaprzyjaźnić się 
z rówieśnikam i, wziąć udział 
w Igrzyskach Polonijnych.

C iąg d a ls z y  na str. 4-5

ORLE SKRZYDŁA 
POLSKIEJ NAUKI

L  onia z  rzędem  temu, 
k to  b y łb y  w s ta n ie  

w ym ienić choćby jed n o  lub 
k ilka nazw isk  wybitnych pol
skich naukow ców . P odkreś
lam  - w ybitnych! N o, m oże 
poza M ikołajem  Kopernikiem 
czy M arią  C u rie  - Skłodow 
ską... A le są to postacie histo
ryczne. A  lum inarze  współ
czesnej n au k i?

Warto o nich wiedzieć lub 
przypomnieć, bo jest się kim i 
czym pochwalić. Ich dorobek i 
nazwiska znane są w stosunko
wo wąskich kręgach naukowców 
czy badaczy i - jakby to paradok
salnie nie brzmiało - chyba bar
dziej za granicą aniżeli w kraju. 
Jeżeli tak jest, to absolutnie 
koniecznym zadaniem staje się 
popularyzacja nauki w społe
czeństwie, w którego realizacji,

Polacy na Białorusi

aktywniej niż dotąd, uczestni
czyć powinny środki masowego 
przekazu.

Włączając się w ten nurt rea
lizacyjny - powiem krótko: mamy 
co najmniej siedmiu polskich 
naukowców (o czym, zresztą, 
informuje „Rzeczpospolita”, któ
rzy mają cenny dorobek i wno
szą wielki wkład do arsenału zdo
byczy, tak nauki polskiej, jak i 
światowej. I to w różnych dzie
dzinach - od astronomii i medy
cyny, po fizykę i archeologię.

A więc - kto pierwszy odkrył 
pozasłoneczny układ planetar

ny? W łaśnie Polak, profesor 
astrofizyki na Uniwesytecie w 
Pensylwanii w USA, Aleksander 
Wolszczan, nota bene absolwent 
Uniwersytetu Mikołaja Koperni
ka w - Toruniu. Korzystając z 
polskiego teleskopu w Chile - 
prof. Andrzej IJdalski z Uniwer
sytetu Warszawskiego, stojąc na 
czele zespołu programu OGLE, 
odkrył nieznane globy w odleg
łych układach planetarnych, w 
tym układ OGLE _ 2006 - BLG 
- 109, określany mianem Ukła
du Słonecznego w miniaturze.

Ciąg d a ls z y  na str. 3

Matka Boża TROKIELSKA
W pierwszą niedzielę lip- 

ca br. o d b y ła  się  
w Trokielach-niewielkiej miej
scowości w północno-zachodniej 
Białorusi, przy granicy z Litwą -  
koronacja łaskam i słynącego 
obrazu MB Trokielskiej. W uro
czystości udział wzięli: kard. 
Kazimierz Świątek z Pińska, abp 
Tadeusz Kondrusiewicz z Miń

ska, ks. bp Aleksander Kaszkiet 
wicz z Grodna oraz wielu innych. 
Obraz MB Trokielskiej (180 x 
102 cm), kopię obrazu MB Śnież
nej, przywieźli z Wilna jezuici.

Dziś Trokiele to niewielka 
nadgraniczna miejscowość, której 
nazwa pochodzi najprawdopo
dobniej od litewskiego słowa 
„traki”, tłumaczonego jako skrzy
żowanie dróg (są też i inne tłu
maczenia: drugie -  to legenda 
o zgubieniu tam przez szlachcica 
narzędzia siodła, nazywającego 
się „troki” i wreszcie trzecie -  
mówiące o tym, że mieszkańcy 
nowo powstałej wsi przesiedleni 
tam zostali z miasteczka Troki na 
Litwie i nazwali je Małe Troki, 
czyli Trokiele).

Trokiele znajdowały się na 
te re n ie  W ielkiego Księstwa 
Litewskiego, później przez dłu
gie lata w Rzeczypospolitej, dziś 
w granicach Białorusi. Trokiele 
leżące w województwie wileń
skim należały w przeszłości do 
różnych powiatów: najpierw  
lidzkiego, później oszmiańskie- 
go, ponownie lidzkiego i dziś 
woronowskiego. Miejscowość 
oddalona jest od Woronowao 15 
km, od Lidy -  17 km, Wilna -  
70 km i Grodna -  131 km.

Ciąg d a ls zy  na str. 3

Lipcowa koronacja obrazu MB Trokielskiej koronami papieskimi (fot. Archiwum)
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Kolejny u tw ó r ks. E. Stańka
udostępnia ukraińskim czytelnikom E. Gołybard

Ex-libris «DK»

K o l e j n y ,  p o n ie w a ż  
«Людина -  шедевр Божої 

творчості» (w oryginale -  «Czło
wiek-arcydziełem Boga») to już 
czwarta z książek słynnego kaz
nodziei i duszpasterza czołówki 
inteligenckiej Krakowa ks. prof. 
Edwarda Stańka przetłumaczo
nych na język ukraiński przez 
naszego niestrudzonego kolegę.

Jak i poprzednie ukraińskie 
wydania tego twórczego tande
mu («W trosce o sumienie / ПІК- 
луючись про совість, 2003; Спра
ва твоєї совісті, Вид. 2, 2008», 
«Trzynasty Apostoł / Тринад
цятий Апостол, 2007», «Wady і 
cnoty / Наші вади і наші чесноти, 
2008» ), ta ko le jna  pozycja 
również ukazała się kosztem tłu
macza z dobroczynnym udzia
łem deputowanego Rady Naj
wyższej Ukrainy Witalija Korża 
(frakcja BJUT).

W książce «Człowiek -  arcy
dziełem Boga /Людина -  шедевр 
БОЖОЇ ТВОРЧОСТІ» opowiada się o 
nas, o każdym z nas. Słynny kaz
nodzieja rozważa psychofizjolo
giczne aspekty gatunku homo 
sapiens z pozycji G łównego 
Konstruktora tego gatunku.

Nagłówki poszczególnych 
rozdziałów książki wyraziście 
odzwierciedlają ich treść: «Пізнай 
себе самого, Таємниця здоров’я, 
Вдячність за руки, Подяка за очі, 
Вдячність за голову, Вдячність за 
нервову систему, Ж иттєве с е 

редовище -  родина, Подякуймо за 
печінку, Дар розуму, Пам'ять, Уява, 
Жіноче лоно, Здорова їжа» etc.

Autor przedstawił własną, bar
dzo oryginalną wizję człowieka 
jako stworzenia Bożego, który ma 
obowiązek rozumieć i pielęgno
wać własne ciało stosownie do 
jego możliwości funkcjonalnych.

Natomiast autor tłumaczenia 
nie ograniczył się przełożeniem 
poczytnego oryginału na język 
u k ra ińsk i, a p rzygotow ując 
wydanie kijowskie -  zaprosił do 
w spółpracy bardzo m łodą 
mistrzynię grafiki Nadiję Saw- 
czenko i znanego ukraińskiego 
poetę Serhija Cuszko, który 
wziął p ieczę nad literack im  
udoskonaleniem tekstu.

Nieodłączną (i bardzo po
trzebną) częścią tej niezwykłej 
książki jest Післямова і Примітки 
перекладача -  tzn. posłowie, któ
rego nie ma w tekście oryginału 
i w którym dla ukraińskiego czy
telnika zamieszczono sześćdziesiąt 
pięć niezbędnych wyjaśnień pod
stawowych pojęć a nawet faktów 
historycznych, na których znako
mity Autor buduje swoją narrację.

Proponując dzieło polskiego 
teologa i duszpasterza ukraińskie
mu czytelnikow i, E ugeniusz

Gołybard zaznacza: «Перекладач, 
готуючи книжки польського автора 
для українського читача і добре 
знаючи про певні об ’єктивні від
мінності культурологічного харак
теру Українців і Поляків (зокрема в 
культурі мислення, структурі по
інформованості та особливостях 
сприйняття і трактування принци
пових понять з урахуванням  
реальних обставин і традицій), 
вважав за необхідне давати пояс
нення деяким визначенням і по
силанням на джерела.

Отже, Автор і перекладач мають 
підстави вважати, що їх зусилля, 
спрямовані на збільшення добра на

світі, зокрема на теренах Польщі 
й України, стануть в пригоді кожному 
читачеві. Бо ці зусилля мають на меті 
вирощування спільного розуміння 
Божої правди через усвідомлення 
Людини, як Ш едевра конструк
тивної роботи Творця.»

Wydaniem tej książki Е. Go
łybard nadal konsekw entn ie 
kroczy drogą dalszego rozpraco
wywania wyznaczonego kiedyś 
sobie tematu -  «Po sąsiedzku. 
Polski wektor / По-СусіДСЬКИ. 
Польський вектор». Na tym wek
torze polsko-ukraińskim  nasz 
kolega ma już 14 książek włas
nego dorobku, tłumaczonych i 
autorskich w języku polskim i 
ukraińskim (w tym opracowanie 
historyczno-publicystyczne «По- 
сусідськи. Польський вектор»), 90. 
oryginalnych dwujęzycznych 
polsko-ukraińskich audycji w 
program ie «По-СуСІДСЬКИ. 
Польський вектор» na antenie 
Radia Ukraińskiego oraz własną, 
permanentnie wzbogacaną stro
nę internetową «Po sąsiedzku. 
Polski wektor / По-сусіДСЬКИ. 
Польський вектор».

Na tej stronie, między inny
mi, proponuje on Ukraińcom 
zapoznać się z treścią sześciu 
Ustaw RP o samorządzie lokal

nym (we własnym tłumaczeniu), 
nauczyć się czytać po polsku, wir
tualnie wziąć udział we Mszy 
świętej (nagranej w Łagiewni
kach, w Bazylice Bożego Miłosier
dzia, gdzie E. Gołybard śpiewał w 
składzie chóru kijowskiej parafii 
św. Mikołaja), a nawet fotorepor- 
tażowo zwiedzić festiwal folklory
styczny w Kazimierzu Dolnym, 
czy też posłuchać koncertu złożo
nego ze śpiewów roku liturgiczne
go etc. Również Polacy na tej stro
nie internetowej znajdą szeroki 
wachlarz ciekawych propozycji.

Kiedy pytam p. Eugeniusza, 
jak on to wszystko potrafi zdą
żyć (a wiem, że ponadto pracuje 
jeszcze na etacie w poważnym 
urzędzie, gdzie zawsze ma nawał 
pracy), uśmiecha się tylko i pow
tarza: «Bóg kieruje i wie co robi».

Warto zaznaczyć, że książkę 
«Людина -  шедевр Божої твор
чості» Е. Gołybard zdążył prze
tłumaczyć, uporządkować i wy
dać w roku wydania oryginału 
(«Człowiek-arcydziełem Boga» 
ukazała się w styczniu 2009 r.).

A zatem życzymy kolejnemu 
wytworowi Eugeniusza wdzię
cznych czytelników, a jemu same
mu dalszych sukcesów twórczych.

A n dżelika  PŁAKSINA

Nasza wspólna szansa

Cyfrowa Biblioteka Narodowa
POLONA

D ig ita liz a c ja  (p rz e 
kształcan ie zasobów  

k u l tu ra ln y c h ,  n a u k o w y c h  
z postaci tradycyjnej w cyfro
wą -  P A P ) cennych zasobów 
kulturalnych to szansa na połą
czen ie ro zp ro szo n y ch  zb io 
rów; konieczność, jeśli chcemy 
zachow ać niszczejące obiekty 
-  u w aża  d y rek to r Biblioteki 
N arodow ej w W arszawie T o 
m asz M akowski.

Makowski podsumował w ten 
sposób seminarium „Cyfrowe 
dziedzictwo -  kultura dla przy
szłości”, które niedawno odbyło 
się w Sejmie. Uczestnicy semina
rium podkreślali, że konieczny 
jest „wyścig z czasem”, potęgują
cy destrukcję zbiorów, które 
powinny zostać zeskanowane'4 
udostępnione szerokiej publi
czności. Cyfryzacja oraz Internet 
pozwalają otworzyć bibliotekę dla 
wszystkich, którzy chcą do niej 
zajrzeć, 24 godziny na dobę.

Udostępnione w Internecie 
polskie zasoby biblioteczne to ok. 
300 tys. zdigitalizowanych w tej 
chwili obiektów. Biblioteka tworzo
na jest z myślą o wszystkich użyt
kownikach bibliotek i Internetu.

Cyfrowa Biblioteka Narodowa 
Polona jeszcze nie została oficjal
nie uruchomiona, ale jej wersję 
testową przegląda rocznie ponad 
sześć min użytkowników, a jej 
zasoby liczą obecnie 19 tys. obiek
tów. „Są to obiekty najczęściej 
poszukiwane przez Polaków w 
Internecie; uczniowie szukają głó
wnie dzieł Mickiewicza, Kocha
nowskiego, Słowackiego, Żerom
skiego, Norwida. Wielką popular
nością cieszą się też zeskanowane 
książki kucharskie. Jak się okaza

ło, stare przepisy kulinarne wzbu
dzają wielkie zainteresowanie” -  
mówił Makowski. Dodał, że ofi
cjalne otwarcie CBN Polona pla
nowane jest jesienią.

W jego opinii digitalizacja to 
możliwość szerszej formy udo
stępniania dóbr kultury, ale także 
szansa na połączenie rozproszo
nych w świecie zbiorów. „Polskie 
zbiory znajdują się m.in. za wscho
dnią granicą, np. w Petersburgu, 
ale także na terenach niemieckich 
oraz w Anglii.

Uważa on, że kwaśny papier, 
na którym były drukowane książ
ki oraz gazety w XIX w. i przez 
prawie cały wiek XX, powoduje, 
że one się rozsypują w rękach. 
„Odkwaszamy je, ale nie jesteś
my w stanie pomóc obiektom, 
które uległy już destrukcji, np. 
gazetom lokalnym z XIX wieku. 
Jedyną szansą dla nich jest zeska- 
nowanie ”— tłumaczył Makowski.

Digitalizacja daje możliwość 
otwartego dostępu do publikacji, 
danych naukowych, źródłowych 
czy oprogramowania. Przykładem 
tego typu projektu w Polsce jest 
program „Otwórz książkę” 
(www.otworzksiazke.pl), finanso
wany ze środków europejskich, 
będący cyfrową kolekcją współ
czesnych książek naukowych, 
udostępnionych przez autorów 
w Internecie.

PAP

Nowy zbiór

N a p ó łk ach  k s ię g a r
skich zjawił się zbiór 

„Ukraińsko-polski dialog n au 
kowy w H um aniu”, na który 
złożyły się m ateria ły  dwóch 
konferencji naukow ych prze
prowadzonych w tym mieście 
w roku 2008. Referaty opubli
kowano w językach oryginału 
-  po polsku i ukraińsku. Pozy
cja ta  adresow ana jest dla nau
kowców, wykładowców, s tu 
dentów i tych wszystkich, któ
rzy interesują się problemami 
relacji Polska - U kraina.

Stan obecny tych stosunków 
świadczy wyraźnie, że dramaty
czne stronice przeszłości nie sta-, 
nowią dziś przeszkody dla ucywi
lizowanych kontaktów między 
naszymi narodami. Potwierdze
niem takiej ukraińsko-polskiej 
współpracy stały się przeprowa
dzone w Humaniu konferencje 
naukowe, w których uczestniczy
li naukowcy obydwu krajów.

W dniach 28-29 maja ubieg
łego roku Humański Państwowy 
Uniwersytet Pedagogiczny im. 
P. Tyczyny, Kolegium Europej
skie im. Jana Pawła II w Gnieźnie, 
Uniwersytet im. Adama Mickiewi
cza w Poznaniu oraz Państwowy 
Rezerwat Historyczno-Kulturalny 
„Dawny Humań” przeprowadzi
ły w Humaniu międzynarodową 
konferencję na temat: „Polska- 
Ukraina: o przeszłości w imię 
przyszłości”.

W konferencji wzięli udział

polscy uczeni z Gniezna, Płocka 
i Częstochowy oraz uczeni ukraiń
scy z Kijowa, Lwowa, Chersonia 
i Humania.

Format konferencji przewidy
wał posiedzenia plenarne jak 
również dyskusje przy okrągłym 
stole nt.: „Koliszczyzna - wojna 
chłopska, antyfeudalne powstanie 
narodowo-wyzwoleńcze: problem 
identyfikacji nazwy”. Okrągły stół 
przebiegał w ciekawej, napiętej, 
lecz tolerancyjnej dyskusji.

Tematyka wystąpień, refera
tów i powiadomień, które za

brzmiały na konferencji wyróżnia
ła się rozmaitością podejść i ocen 
-o d  wyjaśnienia politycznej, naro- 
dowo-religijnej oraz społeczno- 
ekonomicznej sytuacji na prawob
rzeżnej Ukrainie w przededniu 
1768 roku, do analizy pamiętni
ków i materiałów historiografi- 
cznych dotyczących koliszczyzny, 
jak też m etodyki wykładania 
danego tematu w uczelniach ogól
no oświatowych.

Godnymi uwagi i na wskroś 
ciekawymi były materiały o haj
damakach i powstaniu z lat 1768- 
1769, które zaproponowali filolo
dzy, językoznawcy i literaci. W ra
mach tej konferencji dokonano 
otwarcia Polskiego Ośrodka Kul
turalno-Oświatowego w Humań- 
skim Państwowym Uniwersytecie 
Pedagogicznym im. P. Tyczyny.

Pół roku później, 9-10 gru
dnia, w Sali konferencyjnej Pań
stwowego Rezerwatu History

czno-K ulturalnego „Dawny 
Humań” przeprowadzono mię
dzynarodową interdyscyplinarną 
konferencję naukową na temat: 
„Europa-Polska-Ukraina: Prze
szłość teraźniejszość - przyszłość”, 
w której wzięli udział uczeni z Pol
ski (Warszawa, Gniezno, Łańcut, 
Częstochowa) oraz z Ukrainy 
(Kijów, Lwów, Berażany, Zbaraż, 
Kamieniec Podolski, Mikołajów, 
Ostróg, Humań, Chersoń i Czer
kasy). Tym razem w charakterze 
organizatorów wystąpili: PRHK 
„Dawny H um ań” , Akademia

im. Jana Długosza w Częstocho
wie oraz Narodowy Park Dendro
logiczny „Zofijówka” Narodowej 
Akademii Nauk Ukrainy.

Interdyscyplinarny charakter 
referatów -  od historii i historio
grafii, do filologii i pedagogiki -  
wywołał niemałe zainteresowanie 
ze strony fachowców z różnoro
dnych gałęzi. Na szczególną uwa
gę zasłużyły sobie materiały o pol
skim i ukraińskim doświadczeniu 
w ochronie zabytków historii, kul
tury i architektury.

Z całokształtem konferencji 
zlał się organicznie wieczór literac- 
ko-muzyczny nt.: „Ukraińska 
szkoła w literaturze polskiej: etap 
humański” przygotowany przez 
wykładowczynię języka polskiego 
Wiesławę Świerszcz wraz ze stu
dentami I roku Wydziału Filologii 
Ukraińskiej (ze specjalizacją jęz. 
polski) HPPU im. P. Tyczyny.

A n ato l ZBOROWSKI

Polscy i ukraińscy naukowcy 
spotykają się w  Humaniu

http://www.otworzksiazke.pl
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Początkowo osada była włas
nością rodu Gasztoldów, szlachty 
litewskiej. Potwierdza to książę 
Zygmunt Kiejstutowicz w liście 
z roku 1433, a po śmierci ostatnie
go z rodu -  Stanisława, wojewody 
wileńskiego, przeszła na własność 
królewską. Kolejnymi właściciela
mi Trokieli byli jezuici z Wilna, 
którzy zarządzali dobrami do 
chwili skasowania zakonu przez 
władze carskie w roku 1773.

Data powstania parafii i wy
budowania pierwszego kościoła 
w Trokielach nie jest dokładnie 
znana. Na przeciągu wieków

urzędu do spraw religii podawa
ły m ocno zm nie jsza jącą  się 
w parafii liczbę wiernych: 2000 
osób w roku 1955,1400-w 1960 
i 800 -  w 1961. Aktualnie para
fię zamieszkuje około 1500 kato
lików.

Długoletnim  proboszczem 
trokielskiej parafii był ks. Michał 
Szałkiewicz, który duszpasterzo- 
wał tam od roku 1922. W okre
sie jego pracy przypadły trudne 
czasy wojny i prześladowań ze 
strony władzy radzieckiej. Sta
wał on niejednokrotnie wobec 
groźby utraty swego życia. Od 
roku 1949 do 1955 przebywał 
nawet w sowieckim więzieniu. 
Zmęczony latami ciężkiej pracy 
i prześladowany wyjechał do 
Polski w roku 1958.

Matka Boża 
TROKIELSKA

dekanalna przynależność parafii 
ulegała wielokrotnie zmianie. 
Do połowy XVIII wieku wymie
nia się ją jako należącą do deka
natu raduńskiego diecezji wileń
skiej. W pierwszej połowie XIX 
wieku znajdowała się obrębie 
dekanatu  W iszniewskiego, a 
następnie lidzkiego. Obecnie 
parafia w Trokielach jest włączo
na do dekanatu raduńskiego die
cezji grodzieńskiej.

W roku 1843 wyposażenie 
parafii zostało skonfiskowane'" 
przez władze carskie. W tym 
samym czasie parafianie zorgani
zowali tam radę kościelną, nazy
waną „dozorem”. Rada składała 
się z 9 osób i była wybierana przez 
samych parafian. W archiwum 
parafialnym przechowywały się 
księgi m etryczne, chrztów , 
pogrzebów, księgi ślubne, księgi 
przychodów i rozchodów, inwen
tarzowe, księgi wizyt dziekań
skich, obligacji, pism wychodzą
cych i przychodzących.

Za czasów sowieckich każda 
parafia  m usiała  u b ieg ać  się 
o rejestrację, czyli pozwolenie na 
istnienie. Parafia w Trokielach 
otrzymała takowe zezwolenie 
w roku 1945. Rejestracja parafii 
na prawie świeckim odbywała 
się niezależnie od kościelnego 
uznania parafii przez biskupa 
ordynariusza. W czasach ZSRR 
(lata 1944 -  1989) dokum enty

Przez kolejne 30 lat nie było 
w Trokielach stałego duszpaste
rza. Parafią zarządzali wyłącznie 
świeccy katolicy, nawet wtedy, 
kiedy władze odebrały im klu
cze i zamknęły kościół. Świeccy 
w ystępow ali też do różnych 
urzędów radzieckich z prośbą
0 zwrócenie kościoła. Delegacja 
wiernych w tej sprawie trafiła 
nawet do głównego „wyznanio
wego” ZSRR w Moskwie.

Świadectwem ich wielkiej 
odwagi i ich miłości do kościoła 
było zdecydowanie się na strajk w 
kołchozie. Taki niesłychany spo
sób przeciwstawienia się władzy 
radzieckiej poskutkował. „Wyz- 
naniowiec” -  obwodowy pełno
mocnik do spraw religii ustąpił
1 wydał zgodę na ponowne otwar
cie świątyni. Po odzyskaniu ko
ścioła wierni otrzymali pozwole
nie od pracujących w sąsiedztwie 
księży z parafii w Lidzie i Lipni- 
szkach, aby dowozić Najświętszy 
Sakrament oraz udzielać Go wier
nym. Okres pierestrojki i zmiany 
polityczne w ZSRR sprawiły, że 
w roku 1988 w kościele trokiel- 
skim zostały wznowione nabożeń
stwa. Odprawiali je księża dojeż
dżający z sąsiednich Subotnik 
i Hermaniszek. Tak było do roku 
1996, kiedy w Trokielach zamie
szkał na stałe ksiądz.

L eszek  WĄTRÓBSKI
(Zdjęcie autora)

W A R S Z A W S K I  s e r w i s  M i k o ł a j a  O N I S Z C Z U K A

p r e z e n t u j e :0 tym warto wiedzieć

JAK POLACY PROMUJĄ
PRODUKTY ROLNO-SPOŻYWCZE?

P olacy są narodem  inte
ligentnym  i p rzedsię

b io rczy m . N ie  s ie d z ą  w ięc 
z  za ło żo n y m i rę k am i i nie 
c z e k a ją  a ż  m in ie  k ry z y s . 
W ręcz przeciw nie.

Potwierdza to uruchomiona 
nowa inicjatywa w sprawie pro
mocji produktów rolno-spożyw
czych. Oto, bowiem jeszcze 22 
maja br. Sejm uchwalił ustawę 
w tej sprawie. Na jej mocy - 
utw orzone zostały fundusze: 
promocji mięsa wieprzowego, 
mięsa wołowego, mięsa końskie
go, mięsa owczego, ziarna zbóż 
i przetworów zbożowych, owo
ców i warzyw, mięsa drobiowe
go i ryb. W sumie - dziewięć 
funduszów, które są tworzone 
w celu wspierania marketingu 
rolnego, wzrostu spożycia krajo
wego i eksportu produktów rol
no-spożyw czych. W ustaw ie 
określono  d o k ład n ie , k tóre 
podmioty zajmujące się skupem 
i przerobem surowców rolnych 
będą zobowiązane do przekazy
wania wpłat na określony fun
dusz promocji i w jakiej wyso
kości. Środki na fundusze będą 
pochodziły z wpłat w wysokości 
0,1% ceny sprzedaży świń, byd
ła, koni, owiec, drobiu, ryb, zbóż 
oraz owoców i warzyw.

Na fundusz promocji mleka, 
tak jak do tej pory, będzie prze
kazywana jedna dziesiąta grosza 
za każdy kilogram sprzedanego 
m leka. Środki pochodzące z 
takich wpłat będą gromadzone 
na wyodrębnionych dla każdego 
funduszu rachunkach w Agencji

Rynku Rolnego. Dla każdego 
funduszu utworzona zostanie 
9-osobowa komisja zarządzająca. 
W jej składzie będzie 4 produ
centów rolnych, 4 przedstawicie
li danej branży przetwórstwa i 
1 członek reprezentujący izby 
ro lnicze. C złonków  kom isji 
powołuje i odwołuje m inister 
właściwy ds. rynków rolnych. 
Kadencja komisji trwa 4 lata. Na 
podstawie uchwał komisji zarzą
dzających - środkami promocji 
dysponuje prezes Agencji Ryn
ku Rolnego.

Na trzy cele główne przezna
czane będą środki finansowe 
funduszy, tj. na:

♦ finansowanie lub współ
finansowanie programów pro
mocyjnych i informacyjnych;

♦ w s p ó ł f in a n s o w a n ie  
w/wym. programów, kwalifiku
jących się do uzyskania na ich 
realizację wsparcia ze środków 
Unii Europejskiej;

♦ wsparcie programów rea
lizowanych przez poszczególne 
fundusze, a w szczególności na 
działania informujące o jakości 
i cechach wytwarzanych produk
tów, promujące spożycie danych 
produktów i ich przetworów, 
oraz na udział w targach i wysta
wach, badania rynkowe i mają
ce na celu poprawę jakości pro
dukcji, szkolenia producentów 
i przetwórców jak też na działal
ność krajowych organizacji bran
żowych.

Plan finansowy na rok bieżą
cy — kom isje zarządzające 
powinny uchwalić do 1 paździer

nika br. Tyle o treści samej usta
wy. Na tym tle powstaje pyta
nie o korzyści, jakie mogą z tego 
wynikać. Na dwie z nich chciał
bym zwrócić uwagę, bo o korzy
ściach samej promocji, nie ma 
potrzeby przekonywać.

Wprowadzenie w życie usta
wy - stwarza możliwość pozyska
nia środków  p ochodzących  
z budżetu Unii Europejskiej, a 
to pozwoli na zwielokrotnienie 
własnych środków na promocję, 
nawet, jak się szacuje, cztero
krotnie. Więc jest o co zabiegać.

A drugim obszarem korzyści 
je s t w spółudział w budow ie 
pozytywnego wizerunku marki 
“Polska”, co wzmocni bazę pro
mocyjną samodzielnych działań 
poszczególnych podmiotów. To 
tylko przykłady, bo korzyści jest 
znacznie w ięcej. O b ecn ie  - 
w Ministerstwie Rolnictwa i Roz
woju Wsi trwają prace nad rozpo
rządzeniami wykonawczymi.

Na efekty realizacyjne trze
ba trochę, co najmniej pół roku 
- poczekać, ale z moich rozmów 
z eksporterami artykułów rolno- 
spożywczych, w czasie majowo- 
czerwcowych narad i konferen
cji, w tym  organizow anych  
przez Kancelarię Prezydenta 
czy Stowarzyszenie Eksporte
rów Polskich wynika, że sprawy 
promocyjnych działań nabiera
ją tem pa i konkretnych projek
tów realizacyjnych i są dobrze 
oceniane i przyjmowane przez 
środowisko realnego sektora 
rolno-spożywczego.

M iko ła j ONISZCZUK

ORLE SKRZYDŁA POLSKIEJ NAUKI
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A kto dał odpowiedź na pyta
nie - dlaczego galaktyki, gwiaz
dy i planety, czyli Wszechświat 
zbudowany jest z materii, a nie 
z antymaterii? Też polski fizyk 
z Instytutu Fizyki Jądrowej w 
Krakowie, dr Tadeusz Lesiak, 
biorący udział w pracach mię
dzynarodowego zespołu. Mamy „ 
dwóch znakomitych naukowców 
w dziedzinie medycyny - hema
tologa, prof. Mariusza Z. Rataj
czaka, pracującego w Uniwersy
tecie w Louisville, w Uniwersy
tecie Jagiellońskim i Pomorskiej 
Akademii Medycznej nad stoso
w aniem  kom órek  m acierzy
stych, uzyskiwanych ze szpiku 
kostnego w leczeniu oraz onko
loga, prof. Jana A ntoniego 
Lubińskiego z Pomorskiej Aka-

Czytelnicy piszą

Szanowna Redakcjo!

Czytając Wasz interesujący 
dziennik, spostrzegłem w dziale 
„Czytelnicy piszą” list nauczy
ciela z Różyna pana Artura Cup- 
cury. Ponieważ szukam kogoś z

demii Medycznej w Szczecinie, 
który zidentyfikował gen wywo
łujący zachorowanie na raka jeli
ta grubego. Efektem tego odkry
cia jest uratowanie życia 1500 
chorym co roku.

W dziedz in ie  tech n ik i - 
mamy doktora Macieja Wojtkow- 
skiego, który skonstruował jedy
ny na świecie tomograf do bada
nia siatkówki oka.

Jest pracownikiem Instytutu 
Fizyki Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu. Jest - co 
warto podkreślić - laureatem  
Europejskiej Nagrody dla Mło
dego Naukowca. I, wreszcie, 
mamy znakomitego archeologa, 
doktora Bogdana Żurawskiego, 
pracownika Centrum Archeologii 
Śródziemnomorskiej Uniwersy
tetu Warszawskiego, który bada
jąc ślady starożytności na terenie

Różyna, z którym  mógłbym  
„porozm aw iać” o różyńskiej 
historii, o cmentarzu, na którym 
spoczywają moi przodkowie, 
mam serdeczną prośbę do Pań
stwa o umożliwienie kontaktu 
(najlepiej e-mail) z kimś z tych

obecnego Sudanu - odkrył m.in. 
Wczesnochrześcijańską świąty
nię w Banganarti, za co otrzyma! 
medal Brytyjskiego Towarzystwa 
Archeologicznego.

P rzedstaw ione powyżej 
informacje są dobitnym potwier
dzeniem olbrzymiego i twórcze
go potencjału polskiej nauki. 
Jego wykorzystanie mogłoby 
być w iększe, ale na badania 
przeznacza się tylko 0,3% PKB, 
a w Unii Europejskiej średnio 
1,9% PKB, Ale Polska jest kra
jem ambitnym, stara się nadra
biać dystans do czołówki świa
tow ej, bazując na ta len tach  
i możliwościach twórczych nau
kowców i badaczy. Życzyć im 
trzeba dalszych sukcesów na tej 
chwalebnej drodze.

M iko ła j ONISZCZUK

stron lub z p. Cupcurą. Proszę 
przyjąć serdeczne pozdrowienia 
z Polski.

W ło d zim ierz  STEFANI

P.S.
Mój adres:
w lodeks5 l@ gmail.com
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Występują w kościele, 
który pokochali 
w dzieciństwie

Zespół Kameralny im. Igna
cego Feliksa Dobrzyńskiego jest 
stałym uczestnikiem festiwalu 
„Tęcza Polesia”, bierze również 
udział we wszystkich artysty
cznych i kulturalnych wydarze
niach organizow anych przez 
Żytomierski Obwodowy Zwią
zek Polaków na Ukrainie. 2 lute
go br. zespół obchodził piątą 
rocznicę powstania. Charaktery
styczny jest dla niego nietypo
wy dobór repertuaru. Muzycy 
wykonują mało znane kompozy
cje X V -X V II w ieku i wciąż 
poszukują nowych, ciekawych 
form z tego okresu. Koncerty 
ansam blu, którym kieruje dr 
muzykologii Irena Kopoć, mają 
charakter lekcji. Zazwyczaj pani 
Irena przed wykonaniem utwo
ru opowiada historię jego napi
sania, zapoznaje słuchaczy z 
życiorysem kompozytora i przy
bliża nam kulturę tego okresu.

Jubileuszowy występ zespo
łu z okazji 5-lecia powstania 
odbył się w Katedrze św. Zofii 
w Żytomierzu. Tego wieczoru, 
w starodawnych murach kościo

„Czy łatWO być POLAKIEM
kiem języka polskiego i polskiej 
kultury, może dziś pochwalić się 
również muzyką, która nie zaw
sze ma tylko brzmienie sakral
ne. Od niedawna są tu organizo
wane koncerty muzyki kameral
nej i pieśni religijnych.

-  Muzyka sprawia, że czło
wiek czuje się bezpieczniejszy 
i jest mu lżej na sercu. Można 
sobie wyobrazić modlitwę minio
nych epok w jej dźwiękach, przy 
których ktoś spowiadał się, ktoś 
brał ślub a ktoś został ochrzczo
ny. Jesteśm y wybrańcami... -  
podzieliła się z nami swoimi myś
lami jedna z parafianek, Wanda 
Sławińska.

Epoka zamkniętych 
kościołów minęła

M ieszkańcy Żytom ierza — 
członkowie ongisiejszych rodzin 
katolickich, pamiętają te czasy, w 
których kościół był zamknięty. 
A potem, choć ponownie został 
otwarty, nie mile widziane było 
chodzenie do niego. Szczególnie 
dawało się to odczuć podczas naj
ważniejszych świąt religijnych. 
Za czasów radzieckich, władza

Zespół Kameralny im. Ignacego Feliksa Dobrzyńskiego od lat pięciu 
stały uczestnik festiwalu „Tęcza Polesia”

ła, brzmiały klasyczne melodie 
popu larnych  kom pozytorów  
XVIII wieku o tematyce bożo
narodzeniow ej. Swego czasu 
towarzyszyły one modlitwom. 
Zdaniem  proboszcza katedry 
ks. Józefa, muzykę tę powinniś
my częściej gościć w świątyni, 
ponieważ nie tylko wzbogaca 
ona ducha lu d zk ieg o , ale 
również go wycisza. Jak powie
działa pani Irena, celem stworze
nia zespołu było wykonywanie 
utworów klasycznych Właśnie w 
tym kościele. Jednak brak forte
pianu i inne napotykane trudno
ści uniemożliwiały spełnienie 
tego zamiaru. O statn io , przy 
wsparciu Żytomierskiego Obwo
dowego Związku Polaków na 
Ukrainie, zakupiono dla zespo
łu syntezator elektryczny.

-  Nareszcie nasze marzenie 
spełniło się. Dążyliśmy do tego 
przez wiele lat. Jest to dla nas 
bardzo ekscytujący m om ent, 
jako że będziemy mogli grać w 
Katedrze pw. św. Zofii, którą 
pokochaliśm y w dzieciństw ie 
i z którą jesteśmy związani od 
najmłodszych lat -  powiedziała 
pani Irena.

Najważniejsze jest to, że na 
występy właśnie o takim charak
terze czekała publiczność i wier
ni. Ludzie cieszą się, ponieważ 
Kościół, który był zawsze ośrod

-  w ujęciu przez pryzm at 20-lecia  
wolnych w yborów  do Senatu RP

przez wzgląd na „tradycję” zaw
sze w sobotę lub niedzielę orga
nizowała „subotnik” lub „wos- 
kreśnik”, czyli bezpłatną pracę w 
ramach „czynu społecznego” .
0  swoich doświadczeniach, zwią
zanych z epoką zam kniętych 
kościołów, opowiadała nieraz 
Janina Chimkiewicz. Pamięta, że 
będąc studentką kolegium, poje
chała na wycieczkę do muzeum, 
obok którego znajduje się najstar
szy architektoniczny budynek 
miasta -  Katedra św. Zofii. Nau
czycielka po zakończeniu wycie
czki umożliwiła studentom obe
jrzenie Kościoła. Uszczęśliwiona 
dziewczyna weszła do jego wnę
trza i od razu zaczęła modlić się 
żarliwie. Z powodu tych kilku 
m inut g łębokiej m odlitwy — 
pania Janina straciła semestralne 
stypendium, mimo że uczyła się 
dobrze.

-  Cieszę się, że moja rodzina 
może teraz bezpiecznie chodzić 
do kościoła. Dzięki Bogu Polska 
jest już dwadzieścia lat wolnym
1 dem okra tycznym  krajem . 
Jesteśmy sąsiadami i dlatego dla 
nas, Polaków żyjących na Ukrai
nie, życie w sensie duchowym 
stało się łatwiejsze. To natchnie
nie, które odczuwam po Mszy 
św ięte j, n iem ożliw e je s t do 
opisania -  powiedziała p. Janina.

Walenty Grabowski

Jej opinię w pełni podzielają 
dw ie  o d d a n e  p a ra f ia n k i -  
p. Zosia i p. Walentyna.

-  Cieszymy się, że doczeka
łyśmy się czasów, w których 
można bez przeszkód wierzyć 
w Boga. Nie ma w nas żadnego 
smutku, bo każdy kryzys można 
przezwyciężyć, żyjąc ze Stwór
cą -  stwierdzają.

Niegdyś p. Zosia mieszkała 
w polskiej wsi w jednym z rejo
nów obwodu. Pamięta, jak będąc 
małą dziewczynką dziadek pota
jemnie zaprowadził ją do sąsie
dniej wsi, aby mogła się wyspo
wiadać. Niestety, krótko po tym 
zdarzeniu kościół ten został zam
knięty. Było to rok 1946.

-  Aresztowano księży i nikt 
nie wiedział z jakiego powodu. 
Cicho modliliśmy się za nich 
w domu. Dziadek gorliwie czu
wał nad tym. Nawet, gdy mie
liśm y gorączkę, dopóki nie 
odmówiliśmy pacierza, nie mog
liśmy się położyć spać -  zwierza 
się p. Zosia. Następnie -  konty
nuuje -  z wiejskiego kościoła 
zrobiono magazyn ziarna, a nie
co później -  szpital. Natomiast 
świątynię w głównym mieście 
rejonu przerobiono na przedsię
biorstwo państwowe, zajmujące 
się ekspediowaniem.

Krok za krokiem wiara kato
licka ulegała zniszczeniu, podob-_ 
nie jak i polska społeczność. Dzi
siaj w tej wsi, gdzie mieszkała 
p. Zosia, nie ma żadnej polskiej 
rodziny, a ona sama już dawno 
przeniosła się do Żytom ierza 
i chętnie chodzi do ulubionej 
Katedry.

-  Nigdy nie mogłam powie
dzieć otwarcie, że idę do kościo
ła. Jednak wraz z niepodległością, 
przyszła do nas wolność wiary. 
Jakie to szczęście pójść jawnie na 
spotkanie z Bogiem, bez konie
czności ukrywania się. Zawsze 
płaczę, gdy widzę pięknie ubra
ne dziewczynki, idące do Pier
wszej Komunii Świętej. Wyglą
dają jak małe królewny. A moja 
spowiedź odbywała się po kryjo
mu. Całe życie gnębi mnie uczu
cie, że zostałam okradziona z 
radości pojednania z naszym

Panem -  wzdycha p. Zosia. Obie 
panie i p. Janina nieraz pytały 
same siebie: Czy łatwo być Pola- 
kiem  na U krain ie? Dziś są 
wdzięczne władzom za wyrozu
miałość. Państwo oddaje wier
nym budynki kultu, stopniowo 
otwierane są nowe kościoły, a 
stare ruiny świątyń podlegają 
restauracji.

Dobra tradycja -  
maszerować pod flagą 
historycznej ojczyzny

Po raz trzeci w tym roku 
Polacy z Żytomierza kroczyli 
pod biało-czerwoną flagą w uro
czystym marszu z okazji Dnia 
Zw ycięstw a. L udzie , którzy 
przez całe życie niosą w sercach 
swoją polskość, chociaż są oby
watelami Ukrainy, ponownie 
zebrali się pod sztandarem histo
rycznej ojczyzny. T a tradycja 
wynikła z inicjatywy Żytomier
skiego Obwodowego Związku 
Polaków na Ukrainie w dniu 9 
maja 2007 roku. Obok młodych 
ludzi maszerowały osoby w śre
dnim wieku i weterani II wojny 
światowej. Tego dnia wszyscy 
starają się złożyć hołd pamięci 
bohaterom  tych okropnych 
bitew i przypomnieć o żytomier
skich kom batan tach , którzy 
przyczynili się do wielkiego zwy
cięstwa nad faszyzmem. Pamię
tamy, iż latem 1944 r. w samym 
centrum  miasta znajdował się 
Sztab Główny polskich jedno
stek wojskowych na Żytomier- 
szczyźnie. Dzięki pomocy Sena
tu Rzeczypospolitej Polskiej 
w 2006 roku na tym budynku 
została odsłonięta tablica upa
miętniająca ten fakt.

tamtego okrucieństwa. Niewie
lu naszych rodaków wróciło po 
wojnie do domu. Ale i tutaj cze
kały na nich za polskie pocho
dzenie nowe cierpienia — stali
nowskie więzienia i łagry. Tak 
ówczesna Ojczyzna podziękowa
ła więźniom nazistowskich obo
zów koncentracyjnych za to, że 
wrócili z niewoli z obcych kra
jów z nadwerężonym zdrowiem 
w rodzinne strony.

Nieraz w życiu pan Franci
szek pytał samego siebie, czy łat
wo być Polakiem na Ukrainie? 
T a myśl nie dawała mu spokoju 
w chwilach, gdy bili go za to, że 
rozmawiał po polsku, a nie po 
rosyjsku... To pytanie męczyło 
go, kiedy otwarcie mówili mu, że 
jest osobą niepełnowartościową, 
bo wierzy w Boga.

-  Nareszcie, doczekałem się 
chwili, w której ja, obywatel 
U krainy, mogę bez obawy 
przejść przez miasto pod tak dro
gą sercu flagą. Po prostu trudno 
mi uwierzyć w to szczęście. Czy 
byłoby to możliwe 20 lat temu? 
Polska odzyskała wolność, i nam 
Polakom , rozproszonym  po 
świecie, zaczęło się łatwiej żyć -  
ze w z ru sz e n ie m  pyta pan 
Franciszek.

Kroki prowadzące do 
ożywienia języka i wiary

Całe życie Polacy na Ukrai
nie marzyli o swobodnym komu
nikowaniu się w języku ojczy
stym. Zamiłowanie do niego żyło 
w ich sercach od najmłodszych 
lat. Niestety, zostali pozbawieni 
nauki języka przodków. Grani
ca była zamknięta, brakowało 
przepływu informacji.

„Nam Polakom, zaczęło się łatwiej żyć” - twierdzi Franciszek Brzezicki (P)

Po raz kolejny uczcił też to 
św ięto F ranciszek  Brzezicki 
z Żytomierza, którego w pierw
sze dni okupacji aresztowało 
gestapo tylko dlatego, że był 
Polakiem. Wiele cierpień przy
gotował los temu odważnemu 
człowiekowi. Był wśród 1400 
osób, których faszyści wywieźli 
z Żytom ierza do obozu kon
centracyjnego na M ajdanku. 
Dziś p. Franciszek jest ostatnim 
wśród nas żywym świadkiem

W tych niełatwych czasach 
dla pokolenia urodzonego na 
Ukrainie w okresie represji i dłu
go po nich -  miejsca kultu i język 
ojczysty stały się niedostępne. 
Parafianie przypominają sobie 
pierwsze m odlitewniki, które 
wtedy się pojawiły. Polskie sło
wa zostały w nich napisane zgo
dnie z transkrypcją w języku 
ukraińskim lub rosyjskim. Pro
boszcz Katedry św. Zofii dobrze 
pam ięta starsze osoby, które
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na Ukrainie?"
życzyły sobie, aby msza była pol
skojęzyczna, zaś czytanie Ewan
gelii i kazanie-w  języku ukraiń
skim, po to, aby Słowo Pańskie 
wszyscy mogli rozumieć. Z cza
sem jednak, w latach 90. ubieg
łego wieku w kościołach Żyto
mierza podczas Mszy świętej 
wprowadzono język ukraiński.

-  Nie ma się czemu dziwić. 
Jedynym miejscem, gdzie moż
na było usłyszeć język ojczysty 
od zawsze był kościół i polskie 
szkoły. Z chwilą, gdy kościoły 
zostały zam knięte , a polskie 
szkoły zlikwidowane, język pol
ski p rak tyczn ie  próbow ano

wytępić. Nawet w Dowbyszu (w 
latach 1925 -  1935 jedynym na 
terenach  byłego Zw iązku 
Radzieckiego polskim narodo
wościowym rejonie noszącym 
imię J. Marchlewskiego na Żyto- 
mierszczyźnie) pierwsza kaplica, 
zb ita  z drew nianych  desek , 
została zbudowana dopiero w 
1992 roku -  mówi ks. Józef.

Później zaczęły pojawiać się 
dw ujęzyczne m odlitew niki i 
kalendarze. Wierni mieli wybór, 
w którym języku -  polskim czy 
ukraińskim -  mogą pogłębiać 
wiarę i modlić się.

W dzisiejszych czasach stwo
rzone są dogodne warunki dla 
tych, którzy zamierzają studio
wać język ojczysty. Dwa lata 
tem u , z in ic ja tyw y  p rezesa  
Żytomierskiego Obwodowego 
Związku Polaków na Ukrainie 
Wiktorii Laskowskiej, z myślą 
o nauczaniu języka polskiego, 
zostały zorganizow ane przy 
kościołach św. Jana z Dukli i św. 
Zofii w Ż ytom ierzu  szkółki 
sobotnie. Ludzie z różnych grup 
wiekowych, o polskich korze
niach, z zainteresowaniem ucze

stniczą w zajęciach, prowadzo
nych przez wykwalifikowanych 
pedagogów, którzy ukończyli 
studia dofinansowywane przez 
Senat RP.

Jak zauważyła Wiktoria Las
kowska, głównym celem przed
sięwzięcia jest edukacja. Zwią
zek zainicjował naukę języka 
polskiego w czterech szkołach 
Żytomierza oraz przedszkolu. 
Ostatnio odbyła się pierwsza 
edycja konkursu „M istrz pol
skiej ortografii”.

-  Bardzo staramy się, aby 
wskrzesić i promować tradycje 
naszych przodków, troszczymy

się o to, aby na rodzimym Pole
siu brzmiało też polskie słowo, 
wzbogacając w ten sposób kul
turę naszego polietn icznego  
regionu -  zaznacza p. Wiktoria.

Nie zatracili polskości

Konsul G eneralny  RP w 
Łucku, Tomasz Janik, podczas 
uroczystości w Żytomierzu zaz
naczył, że Ojczyzna i patrioty
czny duch jest częścią serca każ
dego Polaka, n iezależn ie od 
miejsca ich zamieszkania — w 
Polsce lub w dowolnym miejscu 
na świecie.

-  Ojczyznę każdy z nas nosi 
w swoim sercu -  podkreślił dyp
lomata.

Ale pamiętać o niej bez moż
liwości rozmowy we własnym 
języku, przy wieloletnim braku 
kontaktu z rodakami, utracie 
najbliższych, ze względu na 
położenie granic -  jest bardzo 
trudnym doświadczeniem losu. 
I tu przyznać należy, iż w ciągu 
ostatnich 20 lat problem y te 
praktycznie przestały istnieć dla 
większości Polaków rozproszo

nych po świecie. Ludzie, któ
rzy wcześniej bali się przyznać 
do własnych korzeni, dziś mają 
dostęp do archiwów, gdzie poz
nają swoją genealogię. Ułatwia 
to obywatelom Ukrainy otrzy
manie Karty Polaka, ponieważ 
dokument ten wymaga potwier
dzenia pochodzenia polskiego. 
Zdaniem dyrektora Żytomier
skiego archiwum obwodowego 
Igora Rafalskiego, żeby udowo
dnić polskie pochodzenia dziad
ka lub babci, lub w cześniej
szych przodków, czasem trzeba 
cofnąć się nawet do XVIII-XIX 
wieku.

-  Zdarza się, że zaintereso
wani odnajdują rodzinny herb, 
po tw ierdzając w ten  sposób 
pochodzenie. Przeglądają archi
wum osób represjonowanych 
(jeśli wśród nich jest ktoś z rodzi
ny), księgi narodzin, ślubów 
i zgonów mieszkańców naszego 
obwodu -  poinformował Igor 
Rafalski.

Po raz pierwszy Karty Pola
ka zostały w ręczone 2 maja 
2008 r. w Żytomierzu, w Domu 
Polskim. Uzyskało je dziesięciu 
mieszkańców tego regionu. Uro
czystości przewodniczył Konsul 
Generalny RP w Lucku Tomasz 
Janik, który dobitnie uwydatnił 
znaczenie Karty Polaka.

-J e s t  to dokument, potwier
dzający Waszą przynależność do 
polskiej etniczności. Jednakże 
w żaden sposób nie wpływa on 
na Wasze obywatelstwo Ukrai
ny. Jesteście od tej chwili oby
w atelam i U krainy polskiego 
pochodzenia -  artykułował Kon
sul Generalny.

U chw alen ie przez S enat 
Rzeczypospolitej Polskiej Usta
wy o Karcie Polaka oraz jej wpro
wadzenie -  to jedno z najważ
niejszych pozytywnych posu
nięć państwa w tej kwestii z całe
go szeregu decyzji podjętych 
w ciągu ostatnich 20 lat, od cza
su pierwszych wyborów demo
kratycznych. Troska o rodaków 
mieszkających poza granicami 
kraju, stworzyła możliwość Pola
kom Żytomierszczyzny nie tyl
ko zachować, ale śmiało rozwi
jać własne tradycje, język i kul
turę, jak również umacniać swo
je poczucie więzi z Macierzą. 
Ludzie, którzy przez lata musieli 
ukrywać swoje pochodzenie, 
otrzymali w końcu dokum ent 
o przynależności do Narodu Pol
skiego.

T ak oto wolność, zdobyta w 
Rzeczypospolitej Polskiej 20 
lat tem u, przyniosła duchowe 
uzdrowienie wszystkim Pola
kom, w tym i mieszkającym w 
krajach leżących poza jej gra
nicami.

Anna MACIJEWSKA

Para taneczna Polskiego Ludowego Zespołu Tanecznego „Koroliski”

-  w y d a n ie  B ib lio tek i „D K ” , d w u ję z y c z n a  
p o ls k o -u k ra iń s k a  b ro s z u ra  p o św ięc o n a  U s ta w ie  

R zec zy p o sp o lite j P o lsk ie j o K a rc ie  P o la k a . Z a w ie ra  
U s ta w ę  o K arc ie  P o la k a , in n e  d o k u m e n ty  p ra w n e  

w te j k w estii, ja k  ró w n ie ż  k o m e n ta rz e  do g łó w n y ch  
te z  U s ta w y . B e z p ła tn ie  b ro s z u rę  m o ż n a  o trz y m a ć  

w  B ibliotece im . Adam a M ick iew icza  pod adresem : 

K ijów  ul. i. Franki 16/2 .

K ontakt: tel: 80442466139,80442353387

tel. kom . 80663507928 e -m a il:  b o rd 2 0 0 2 @ g m a il.c o m

IX Polonijne Igrzyska Młodzieży Szkolnej w Łomży

Wesołym i budującym  
wydarzeniem  tegoro

cznego wakacyjnego lata stały 
się IX  Polonijne Igrzyska Mło
dzieży Szkolnej im. Jan a  Sty- 
puły w Łomży.

Organizatorami tego święta 
polonijnego sportu szkolnego 
byli: Oddział Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska” w Łomży zaś 
impreza przebiegała pod patrona
tem: Bogdana Borusewicza -  Mar
szałka Senatu RP, Mirosława Drze
wieckiego-Ministra Sportu, Kata
rzyny Hall -  Ministra Edukacji 
Narodowej, Macieja Płażyńskiego 
-  Prezesa „Wspólnoty Polskiej”,

Sukcesy drużynowe 
sportowców z Ukrainy
Siatkówka dziewcząt - II miejsce 
ZPU w Korosteniu,
Zapasy: II -  Żytomierski Obwodo
wy ZPU oraz ZPU w Korosteniu. 
LEKKOATLETYKA 
Dziewczęta:
II -  Żytomierski Obwodowy ZPU 
IV - Susły -  Ukraina 
VII -  ZPU w Szepetówce 
Chłopcy:
I -  Żytomierski Obwodowy ZPU
IV -  Susły -  Ukraina
V -  ZPU w Szepetówce.

Organizowana impreza ma 
charakter sportowy lecz, jak pod-

SPORT z je d n a !
polonijną młodzież

Wzruszający moment inauguracji 
igrzysk - wciągnięcie flagi narodowej 

na maszt główny

Macieja Żywno -  Wojewody 
Podlaskiego oraz Jarosława 
Dworzańskiego -  Marszałka 
Województwa Podlaskiego. 
Przypomnijmy, iż igrzyska 
organizowane w Łomży są 
jedyną taką imprezą w Polsce i 
w świecie adresowaną do Pola
ków w wieku szkolnym żyją
cych poza granicami ojczyzny.

Uczestniczyli w nich spor
towcy z następujących krajów: 
Litwy, Łotwy, Estonii, Biało
rusi, Ukrainy (Żytomierza, 
Korostenia, Szepetów ki, 
Suseł), N iem iec, Rosji i 
Austrii. Ogółem na igrzyska 
przybyło 948 osób, w tym 469 
z zagranicy. Wyjazd reprezen
tacji z Żytomierszczyzny zor
ganizował Żytomierski Obwo
dowy Związek Polaków na 
Ukrainie

Igrzyska zainaugurowano 
20 czerwca Mszą świętą na 
Wzgórzu Świętego Wawrzyń
ca, której przewodniczył ks. abp 
Tadeusz Gocłowski -  senior die
cezji gdańskiej. Po skończonej 
Mszy św. z Placu Niepodległo
ści wyruszył barwny korowód 
ponad tysiąca uczestników  i 
gości. Korowód przy dźwiękach 
Łomżyńskiej Orkiestry Dętej z 
figlarnymi mażoretkami przema
szerował ulicami miasta na Sta
ry Rynek.

Otwarcia igrzysk dokonali 
wspólnie: prezydent Jerzy Brze
ziński, Wojciech Kudlik i prezes 
łomżyńskiego oddziału „Wspól
noty Polskiej”, Hanka Gałązka. 
Pierwszą konkurencję sportową - 
sztafetę lekkoatletyczną, w której 
brali udział przedstawiciele wszy
stkich dyscyplin rozgrywanych na 
łomżyńskiej starówce wygrała rep
rezentacja Związku Polaków na 
Ukrainie w Korosteniu.

W ciągu 6 dni młodzi sportow
cy walczyli o nagrody. Zawodnicy 
rywalizowali w: zapasach, siatków
ce dziewcząt, tenisie stołowym, 
piłce nożnej, pływaniu, miniko- 
szykówce chłopców, lekkoatlety
ce, szachach, strzelectwie sporto
wym i karate. Areną zmagań były 
obiekty sportowe miasta Łomży, 
stadion lekkoatletyczny w Ostro
łęce i basen „Delfin” w Ostrołę
ce. Puchary za zajęcie miejsc od I 
do III oraz pamiątkowe puchary 
za uczestnictwo wręczono podczas 
uroczystego zakończenia Igrzysk 
w Hali Sportowej im. Olimpijczy
ków Polskich.

kreślają jej organizatorzy, również 
ważnym celem jest integracja 
rodaków z Macierzą, między sobą 
oraz Polaków z kraju z rodakami, 
z których wielu pozostało tam 
gdzie od wieków mieszkali, tylko 
w wyniku zawirowań dziejowych 
odsunęła się od nich granica.

Święto polonijnego sportu 
szkolnego stało się też okazją do 
prezentacji polskich zespołów 
folklorystycznych i tańca nowo
czesnego. Zrealizowali bogaty 
program kulturalny, w tym 
również zwiedzanie Warszawy, 
Olsztyna, Białegostoku, Świętej 
Lipki, Nowogrodu, Drozdowa i 
Łomży. Tygodniowe zmagania i 
spotkania służyły też doskonale
niu języka polskiego. Polonijne 
Igrzyska w Łomży służą umacnia
niu narodowej tożsamości mło
dych Polaków, przybyłych z róż
nych krajów świata.

Po zakończeniu Igrzysk mło
dzież wyjeżdżała z kraju swoich 
przodków z sercami przepełniony
mi uczuciami więzi z Macierzą. Z 
całą pewnością wrócą tu jeszcze. W 
swoich rodzinach jeszcze długo 
będą opowiadać o kraju swoich 
przodków... Na ręce p. prezes Han
ki Gałązki pragnę przekazać słowa 
podziękowania oddziałowi Stowa
rzyszenia „Wspólnota Polska” w 
Łomży oraz wszystkim instytu
cjom i osobom, które przyczyniły 
się do zorganizowania tej imprezy.

W iktoria
LASKOWSKA-SZCZUR

U W A G A !

zaprenumerować 
„Dziennik Kijowski"

W  POLSCE
można poprzez firm ę:

„CHZ ARS POLONA S A." 

ul. Obrońców 25 

03-933 Warszawa Polska

tel.: +48 22 509-86-53 

fax: +48 22 509-86-50 
www.arspolona.com.pl

mailto:bord2002@gmail.com
http://www.arspolona.com.pl
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Rozmowa z ks. A n d rz e je m  G re fk o w ic z e m
-  egzorcystą w diecezji warszawsko-praskiej

Wiara

Człowiek opętany przez 
dem ony, gdy przekracza 
próg św iątyni, poci się, 
traci przytom ność i ma 
napady lęku. Nie może 
patrzeć na św ięte obrazy. 
M edalik z M atką Boską 
wyw ołuje jego agresję.
Parzy go woda św ięcona. 
Widzi diabelskie twarze, 
nękają go obsesyjne myśli.

-  Widział ksiądz kiedyś 
szatana?

- Szatan to byt duchowy. To 
upadły anioł. Jeden z tych, któ
re nie poddały się Bogu i wybra
ły zło. Złego ducha nie da się 
zbadać, zmierzyć, dotknąć, bo on 
nie ma ciała. Może jedynie uja
wnić swoją obecność, wcielając 
się w jakąś postać.

-  Kiedy się ujawnia?
- Przy zetknięciu zDegzorcy- 

stą zły duch, który stara się ukry
wać swoją obecność, jest zwyk
le zmuszony do jej zamanifesto
wania.

- 1 co wtedy się dzieje?
- Różne rzeczy się dzieją. Oso

ba opętana, czyli taka, w której cie
le zamieszkał demon, podczas 
egzorcyzmu może tarzać się po 
podłodze, krzyczeć, warczeć, 
zgrzytać zębami, przeklinać, bluź- 
nić, walić głową w ścianę, wyry
wać się, atakować krzyże, święte 
obrazy. Diabeł może też przema
wiać przez osobę opętaną wDnie- 
znanych jej językach iOwykazy- 
wać nadnaturalną siłę. Zdarzyło 
się, że ktoś, kto nie był w stanie 
samodzielnie chodzić, podczas 
rytuału biegał po całej sali, a po 
zakończeniu egzorcyzmu znów 
nie mógł zrobić kroku. Obecna 
przy tym lekarka była w szoku.

-  Podczas egzorcyzmu złe 
duchy mówią coś do księ
dza?

- Zdarza się. Reagują zwła
szcza na kierow ane do nich 
wDimię Jezusa egzorcyzmy roz
kazujące. Grożą, przeklinają, rzu
cają obelgi. Krzyczą: „jest moja”, 
„nic mi nie zrobisz”, „wy nic nie 
możecie” ! Kilka razy zostałem 
opluty przez opętanego.

-  A dem ony ujawniają 
swoją tożsamość? Na nagra
niach z egzorcyzmów Anne- 
liese Michel, na podstawie 
których powstał znany film 
„Egorcyzmy Emily R osę”, 
wyraźnie słychać, jak młoda 
Niemka mówi sześcioma róż
nymi głosami męskimi, a każ
dy z nich określał siebie  
innym imieniem. Demony 
przedstawiały się jako: Lucy
fer, Judasz, Kain, Neron, Hit
ler i Fleischmann.

- Mam duży dystans, do tego 
co mówią złe duchy. Nie wiem, 
czy te  im iona były  zgodne 
z prawdą. Szatan je s t ojcem 
kłamstwa i nie wiadomo, kiedy 
zdarza mu się powiedzieć praw
dę. Ja nie mówię do demonów i 
nie słucham ich. Wolę słuchać 
Boga.

-  Anneliese Michel piła  
mocz, jadła pająki, odgryza
ła ptakom głowy, bez prze
rwy biegała po domu, rozbie

rała się do naga i skakała jak 
kozio ł po  ścianach. Tak 
zwykle zachowuje się osoba 
opętana?

- To nie jest standard. Oso
ba opętana może funkcjonować 
z pozoru zupełnie normalnie. 
Czasami ktoś nieswojo czuje się 
w jej towarzystwie czy zwróci

uwagę na „złe oczy”. Opętanie 
najłatwiej rozpoznać po awersji 
do wszelkiego rodzaju sacrum. 
Szatan nienawidzi Boga, Jezusa, 
Maryi, Pisma Świętego. Zdarza 
się, że człowiek, którym włada 
dem on, nie może wejść do 
kościoła. Gdy przekracza próg 
świątyni poci się, traci przytom
ność, ma ataki duszności, napady

lęku. Bywa, że nie może patrzeć 
na święte obrazy. Medalik z Mat
ką Boską wywołuje jego agresję. 
Parzy go woda święcona. Złe rea
guje na modlitwę. Czasami widzi 
d iabelskie twarze, nękają go 
obsesyjne myśli -  także samobój
cze. Bywa też tak, że szatan za 
wszelką cenę stara się nie dopu
ścić do egzorcyzmów.

-  To znaczy?
- Podczas opętania to nie czło

wiek decyduje o swoim zachowa
niu. Spotykałem się z przypadka
mi, że osoby, która miały poddać 
się egzorcyzmowi, wychodziły z 
domu i udawały się w zupełnie 
inne miejsce, na drugi koniec 
Warszawy. Gdy odzyskiwały 
świadomość nie wiedziały, gdzie 
się znajdują. Jedna z kobiet, któ
rej pomagałem, wyjechała do 
USA. Kiedyś zadzwoniła mówiąc, 
że trafiła do świątyni Szatana. Nie 
wiedziała, że takie miejsca w ogó
le istnieją, nie miała pojęcia, 
gdzie ich szukać. To diabeł ją tam 
zaprowadził.

-  Według księdza szatan 
to realny byt, a nie tylko sym
bol, metafora zła?

- Szatanowi zależy na tym, by 
go nie dostrzegać, bo w tedy 
może swobodniej dokonywać 
dzieła niszczenia ludzi i świata. 
A dzisiejszy świat z jednej stro

ny odwraca się od życia ducho
wego, a z drugiej strony odwo
łuje się do niezliczonej ilości 
p seudo-duchow ych  bzdur. 
Ludzie pod znakiem zapytania 
stawiają istnienie Boga, Szatana, 
aniołów i demonów, a jednocześ
nie chodzą do bioenergoterapeu
tów i wróżek, ładują się „ener

gią kosmiczną”, noszą talizmany, 
czytają horoskopy. T o wszystko 
z naukowego punktu widzenia 
jest kompletną bzdurą, a co gor
sza -  rozwija n iebezp ieczną 
duchowość. T e  praktyki otwie
rają furtki, przez które demony 
trafiają do ludzkich dusz. Szatan 
to nie metafora. To duch, który 
jest złem i pragnie tylko zła. Zło

jest bowiem sensem jego istnie
nia i jego jedynym przeznacze
niem. Biblia w tej kwestii nie 
pozostawia żadnych wątpliwości: 
jasno mówi o istnieniu wielu istot 
duchowych, powołanych przez 
Boga do istnienia. Są one obda
rzone możliwością poznawania 
i wolną wolą. Wśród tych duchów 
są takie, które sprzeniewierzyły 
się Bogu i swojemu powołaniu 
z Lucyferem na czele...

-  Lucyfer jest panem złych 
duchów?

- Zgodnie z tradycją przyj-'  
muje się, że najwyższy upadły 
anioł, wódz wszystkich innych, 
nosi imię Lucyfer. O innych 
upadłych aniołach mówimy: zły 
duch, demon, diabeł, czart, sza
tan -  pisany wtedy z małej lite
ry. W Biblii spotykamy także 
imiona innych złych duchów, 
takich jak: Azazel, Belzebub, 
B elial... Bóg po stw orzen iu  
aniołów postawił ich przed pró
bą posłuszeństwa, podobnie jak 
później naszych pierw szych 
rodziców. Część aniołów zbun
towała się, odmawiając uległo
ści. T e  istoty odrzuciły Boga
i od tej pory prowadzą niszczy
cielską walkę z ludźmi. Chcą 
zdobyć nasze dusze na w ie
czność pod swoje okrutne pano
wanie w piekle. Demony robią 
wszystko, by prowadzić nas do

zatracania. Do moralnej i fizy
cznej degradacji.

-  Ile jest demonów?
- Nie wiem. Tego nie wie 

żaden człowiek. Demony prze
wyższają nas mocą i inteligencją. 
W konfrontacji z nimi nie mamy 
najmniejszych szans. Możemy 
bronić się przed nimi tylko mocą 
Boga.

-  Czy każdy może zostać 
opętany?

- Opętany może zostać tyl
ko ten, kto tego chce. Ten, kto 
zawiera pakt z diabłem. Nawet, 
jeżeli byłby to pakt tylko dom
niemany.

-  Jak dochodzi do zawar
cia paktu z diabłem?

- Czasami w bardzo banal
ny sposób. Zetknąłem się kie
dyś z przypadkiem, że dziew
czyna nie chciała być gruba. 
I żeby schudnąć, podpisała pakt 
z szatanem.

-  Co podpisała? Cyro
graf?

- T ak. Cyrograf. Czasami 
pieczętuje się je własną krwią. 
Osoba, która taki cyrograf pod
pisuje, wyrzeka się Boga i zawie
ra pakt z diabłem.

-  Ksiądz wybaczy, ale to 
brzmi jak bajka o „Panu 
Twardowskim ” .

- Gdyby widział pan konsek
wencje zawarcia tego paktu, nie 
mówiłby pan o bajce.

-  A jakie były konsekwen
cje?

- W przypadku tej dziewczy
ny skończyło się bardzo poważ
nym opętaniem, które wymaga
ło kilku lat systematycznej mod
litwy i egzorcyzmów.

-  Jak przejawiało się jej 
opętanie?

- Problemy zaczęły się, gdy 
chciała wrócić do Boga. N ie 
mogła uczestniczyć w nabożeń
stwach, modlić się. Traciła wte
dy kontakt z rzeczywistością, 
wpadała w otępienie. Obecność 
w kościele napawała ją lękiem. 
Nie była nawet w stanie spojrzeć 
na obraz z wizerunkiem Chrystu
sa. Po kilku latach, gdy już mog
ła się modlić i spokojnie rozma
wiać o swojej sytuacji, powiedzia
ła ciekawą-rzecz: proszę księdza, 
ten diabeł jest taki konkretny... 
I urwała. Dodałem wtedy: a Pan 
Bóg taki nieuchwytny. Potwier
dziła: tak, właśnie tak. Ta dziew
czyna działała na zasadzie: zama
wiam coś u diabła i to się realizu
je. Szatanie, chcę tego i tego: 
mocy, zdolności, wiedzy. I to 
otrzymywała. A do Pana Boga 
możemy się zwracać i nie dostać 
nic. Bóg bowiem mówi do nas: 
nie będę spełniał twoich wszy
stkich zachcianek, bo to ty masz 
iść za mną. Bóg prowadzi nas dro
gą wiary i wic najlepiej, co dla nas 
jest dobre.

Źródło: www.onet.pl 
CDN

Wypędzam szatana 
w imię Chrystusa

Bóg bowiem mówi do nas: nie będę spełniał 
twoich wszystkich zachcianek, bo to ty masz 
iść za mną. Bóg prowadzi nas drogą wiary 
i wie najlepiej, co dla nas jest dobre.

0 komputerach

PECET
WYMAGA
ZMIAN
P rz y g o tu jc ie  się na 

najnowszy cud kom
puterow ej rewolucji: u ltra- 

cienki i śmiesznie tani. AT&T 
ogłosiło ostatnio, że klienci w 
A tlancie będą mogli dostać 
netbooka, czyli typ przenośne
go komputera osobistego, za 
jedyne 50 dolarów przy pod
pisaniu umowy na internet. Po 
okresie  próbnym  o p era to r 
może wprowadzić podobną 
ofertę w całym kraju. Zda
niem ekspertów z branży, co 
najmniej jedna amerykańska 
firma telefonii bezprzewodo
wej ma zam iar zaoferować 
w tym roku darmowe netboo- 
ki w raz z płatnym abonamen
tem: podobne programy fun
kcjonują ju ż  w Japonii.

W tej rewołucjinie chodzi 
jednak  tylko o spadek cen. 
P roducentów  kom puterów  
osobistych -  oraz firmy, któ
re dostarczają ich kluczowe 
podzespoły' -  czeka najwięk
sze trzęsienie ziemi od cza
sów inwazji notebooków. Być 
m oże ju ż  pod koniec roku 
klienci dostaną do rąk lapto
py o grubości cienkich ksią
żek w miękkiej oprawie, któ
re mogą pracować cały dzień 
na bateriach i wyposażone są 
w ekrany dotykowe lub wysu
wane klawiatury. N a odby
wającej się ostatnio konferen
cji telekomunikacyjnej w Las 
V egas było ju ż  głośno na 
temat tych urządzeń, a pier
wsze z nich, wyprodukowa
ne p rz e z  p ion ierów  tej 
technologii, Acera i Asustek, 
mogą pojawić się na półkach 
sklepów już  w czerwcu.

-  E ra idealnego interneto
wego kom putera za sto dola
rów nadejdzie w tym roku -  
mówi Jen-H sun Huang, pro
ducenta kart grafiki do pece
tów, który również przygoto
wuje się do nowego techno
logicznego rozdania. -  Pod
staw o w y m  k o m p u te rem , 
jakiego dziś używam y, jest 
zwykły pecet, którego formu
ła  je s t  ju ż  p rz e s ta rz a ła  i 
wymaga zm ian.

Z In ternetu
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W rocznicę Powstania Warszawskiego

„Stolico, synów swoich sław" - 
powstańcy na barykadach

Przekładaniec znad Wisły

„C hcę ustanow ien ia dn ia 
1 sierpnia D niem  Pam ięci o 
Pow staniu . Chciałbym , żeby 
ro c z n ic a  by ła  o b c h o d z o n a  
godnie i z powagą. T o  nie jest 
św ięto  p ry w a tn e , to w ielka  
ogólnonarodow a roczn ica” -  
mówił prezydent Lech Kaczyń
ski na konferencji poświęconej 
obchodom 65. rocznicy wybuchu 
Powstania Warszawskiego.

Jeden z 93 dni Powstania - 
transport broni i żywności

Podwarszawski Ożarów - 
podpisanie aktu kapitulacji

„Kiedy w całej Polsce zawy- 
ją syreny, gdziekolwiek będziesz 
- zatrzymaj się, uczcij chwilą 
ciszy tych, którzy walczyli i ginę
li za Twoją wolność” - głosiły 
ulotki przygotowane wspólnie 
przez Muzeum Powstania War
szawskiego oraz Instytut Pamię
ci Narodowej.

I znów , ja k  co ro k u , n a  
now o ro zg o rza ła  dyskusja  o 
sensie pow stania i najbardziej 
godnym  sposobie u czczen ia  
pam ięci pow stańców . Ш

ków. Tego nie da się wymazać z 
historii, mówi szef Kancelarii 
Prezydenta.

■ Polska dla młodych 
niewiele znaczy

Flaga, hymn, orzeł i kilku 
bohaterów sprzed wieków. To 
nasze jedyne symbole narodowe 
- ubolewa „Dziennik”. Po 1989 r. 
nie stworzyliśmy żadnych współ
czesnych wzorców, wokół któ
rych moglibyśmy się integrować.

„Prędzej dla nastolatka mar
ką będzie M anchester United 
niż Polska. Bo chętniej niż z 
własnym narodem identyfikuje 
się z subkulturą czy grupą przy
jaciół. Wymuszanie na nim czci 
dla ojczyzny da tylko przeciwny 
efekt” - uważa socjolog Tom a
sza Szlendak.

■ Kongres Esperanto

W Białymstoku zakończył 
się 94. Światowy Kongres Espe
ranto, zorganizowany w tym 
m ieście  w zw iązku ze 150. 
rocznicą urodzin twórcy m ię
dzynarodowego języka Ludwi
ka Zamenhofa. Wzięło w nim 
udział ponad 2 tys. miłośników 
esperanto z 63 krajów.

■ In vitro normą?

D op u szczen ie  tw orzenia 
wielu zarodków i zamrażania 
ich, nadzór nad lecznicam i, w 
których wykonywane są zap
ło d n ien ia  in v itro , a tak że  
dostosow anie polskiego pra
wa w dziedzinie genetyki do 
w ym ogów  UE - to  g łów ne 
założenia poselskiego projek-

Od futbolu do globalizmu

■ Putin nie zmaże agresji 
z 17 września

Nowy szef Kancelarii Prezy
d en ta  W ładysław  S tasiak  w 
wywiadzie dla dziennika „Pol
ska” zabiera głos m.in. w spra
wie stanowiska Władimira Puti- 
na, który mówi, że przyjedzie do 
Polski na obchody rocznicy 
wybuchu II wojny światowej, 
jeśli nie usłyszy, że był po stro
nie agresorów

- To kolejny przejaw braku 
normalności, ocenia Stasiak. - 
Nie możemy przecież udawać, 
że nie było 17 września. Miałem 
nadzieję, że wersja o wyzwala
niu zachodniej Białorusi i Ukrai
ny przeszła do historii. (...) Prze
cież był Katyń, Charków, Mie- 
dnoje. Były deportacje i wysyła
nie do łagrów setek tysięcy Pola-

Spotkania z Adamem

Adam Jerschina

Z aw iesiłem  kiedyś n a  
furtce do swej u k ra iń 

skiej siedziby skrzynkę listo
w ą, o zd o b io n ą  m a lu n k ie m  
trąbki pocztylionowej i ładnym 
n ap isem  „ P o c z ta  P o ls k a ” . 
Niebawem mało mi jeszcze wte
dy znany sąsiad o imieniu Wasyl 
(ze skłonnością do płaczu po 
wypiciu, co zdarzało mu się 
nader częs to ) d o p ad ł m nie 
i przemówił ze łzami w oczach: 
„To lachy tak długo nas gnębili, 
toż trzeba nam jeszcze to przy
pominać? Jak nie zmażecie tego 
napisu, to ktoś może podpalić 
wasz dom”. Nie przestraszyłem 
się, ale mając na uwadze stare 
porzekadło: „Jeśli wejdziesz mię
dzy wrony, musisz krakać tak jak 
one”, wyczyściłem ów kłujący 
oczy wrażliwego sąsiada napis.

Z latami Wasyl przyzwyczaił 
się do mnie i nawet niekiedy 
darzy dobrym słowem. Ot, nie
dawno, po zdobyciu przez Sza- 
chtara Donieck pucharu UEFA, 
zauważył: „N o, pokazaliśm y 
Europie co potrafimy; a wasz 
legionista Lewandowski dobrze 
nam pomógł”. Z ochotą podją
łem temat, bo lubię futbol, i jak
by uzupełniłem  myśl Wasyla: 
„Właściwie to należałoby dzię
kować Brazylijczykom i świetne
mu kapitanowi śm ie z Chorwa
cji”. Sąsiad na to smutnie: „No 
tak, po prawdzie to naszych było

tylko trzech, a i nawet trener 
Rumun”. Żal mi się zrobiło kibi
ca, więc poklepałem go po ple
cach i rzekłem: „Najważniejsze, 
że mecz był fajny”.

Przypomniałem sobie te epi
zody, gdy czytając „deserową” 
stronę 355. numeru „Dziennika 
Kijowskiego” trafiłem w rubry
czce „To i owo” na informację: 
„Mikołaj Kopernik został umie
szczony na 19. miejscu na świa
towej liście 100. postaci, które 
miały największy wpływ na dzie
je ludzkości”. Uśmiechnąłem się 
w myślach do redaktora pragną
cego zapewne połechtać próż
ność polskiego czy te ln ika , 
bowiem nie udało mu się to gład
ko, przynajmniej co do mnie. Tak 
się bowiem składa, że w mojej 
domowej bibliotece stoi dowód 
na to, że nie istnieje żadna „świa
towa lis ta ...” , tylko książka 
Michaela H. Harta, amerykań
skiego astrofizyka, pod tytułem 
właśnie: „100 postaci, które mia
ły największy wpływ na dzieje 
ludzkości”.

Autor bardzo subiektywnie 
zhierarchizował ów ludzki zbiór, 
przyjmując za kryterium gradacji 
wpływ ilościowo-czasowy, to zna
czy: na jak wielkie masy ludzi i 
jak długo zaznaczył się wpływ 
danej postaci. Zaistniał przez to 
rażący „groch z kapustą”, jeśli się 
przyłoży jakościową miarę do 
spreparowanego zestawienia. 
Hart dokonał typowo amerykań
skiego chwytu komercyjnego, 
popytową „wędkę” na czytelni
ków zapuścił już czołówką swoi
stego rankingu, sytuując Maho

meta wyżej od Jezusa Chrystusa 
(odpowiednio 1. i 3. miejsce), 
z Isaakiem Newtonem między 
nimi. Kopernika (faktycznie tam 
19.) umieścił o 10 miejsc niżej od 
Krzysztofa Kolumba, bo mało 
który Amerykanin słyszał o Pola
ku, który „wstrzymał Słońce i po
ruszył Ziemię”, a poza tym waż
niejszy jest tam odkrywca ich 
kontynentu (1 nieważne, że nie
chcący) od uczonego, który i tak 
nie zdołał pokonać ludzkiego 
egocentryzmu -  przecież wciąż 
się uważamy za pępek wszech
świata i w słownictwie niezmien
nie to Słońce wschodzi i zacho
dzi, a nie Ziemia się od niego 
odwraca.

Książka Harta, posiadająca -  
i owszem -  spory ładunek edu
kacyjny, powinna być czytana 
z p rzym rużen iem  oka, jako 
pewnego rodzaju przygoda nau
kowca pragnącego sobie dorobić 
chwytliwą literaturą popularno
naukową, przyprawioną manipu
lacją o sensacyjnym posmaku. 
T ak należy chyba odbierać dzi
waczne rozlokow anie łotrów 
wszech czasów: 29. Czyngis- 
chan, 39. Adolf Hitler, 66. Józef 
Stalin, 84. Włodzimierz Lenin. 
W tym mało zabawnym zesta
wieniu musi smętnie śmieszyć 
względnie łagodne potraktowa
nie S ta lina -  pew nie przez 
wzgląd na Amerykanów pamię
tających fascynację prezydenta 
Roosevelta tym ober-zbirem.

S etkę (plus dodatkow o 
jeszcze dziesięć) postaci opisa
nych przez Harta tworzy wielo
barwny zbiór uczonych, polity-

tu nowelizacji ustawy tran s
plantacyjnej, który został zło
żony w sejm ie.

■ Grypa A/H1N1 a Polska

Od jesieni do wiosny zacho
ruje na nią prawdopodobnie co 
dziesiąty Polak, czyli blisko 3 min 
osób. W wersji pesymistycznej 10 
min. Wirus grypy jest łagodny, 
ale dla niektórych może okazać 
się bardziej zjadliwy. Zarazek jest 
najgroźniejszy w kolejności dla: 
kobiet w ciąży, dzieci cierpiących 
na przewlekłe choroby, młodych, 
zdrowych osób między 15 a 49 
rokiem życia, zdrowych dzieci, a 
dopiero na końcu dla osób po 50 
roku życia.

W grupie ryzyka są też m.in. 
chorzy na astmę, cukrzycę czy oso
by z chorobami układu krążenia.

ków, twórców dzieł sztuki i lite
ratury, duchownych, podróżni- 
ków-odkrywców, etc. Z żyjących 
do dziś tylko Michaił Gorbaczow 
zmieścił się w tej egzotycznej 
loży, z Polaków oprócz Koperni
ka dostrzegł Hart Marię Skło- 
dowską-Curie. Dlaczego 95. Gor
baczow, który uwiódł Ameryka
nów książką o „głasnosti”, ma 
lepszą pozycję od Skłodowskiej, 
dzięki której cała ludzkość do 
końca swych dni będzie korzystać 
z promieniotwórczej energii jąder 
atomów -  nie warto pytać. Autor 
tłumaczy się w niektórych przy
padkach z takiego czy innego 
usytuowania postaci. Jest to naj
częściej kiepskie motywowanie 
ułomnej hierarchii.

Byłoby oczywiście zbędne 
takie kluczenie, gdyby zamiast 
spekulow ania zestawić ludzi 
alfabetycznie bądź chronologi
cznie. Ale w tedy przepadłby 
komercyjny sens książki, której 
dwa pierwsze wydania rozdzie
lił upadek komunizmu w Euro
pie. W pierwszym Hart umieścił 
Karola Marksa na wysokim 27. 
miejscu sądząc, że perspektywy 
prosperow ania m arksizm u w 
olbrzymiej części świata są nie
mal wieczne. Do drugiego w 
1992r. dopisał: „Ogólny wpływ 
Karola Marksa będzie nieporó
wnanie mniejszy, niż przypu
szczałem przygotowując pier
wsze wydanie tej książki” . Jed
nak nie był łaskaw skorygować 
„in m in u s” pozycji M arksa, 
pozostawiając go „ważniejszym” 
nawet od Adama Smitha -  twór
cy fundamentów logicznej eko-

■ Prąstare bursztyny

Polscy archeolodzy odkryli 
bursztynowy szlak o dwa tysią
ce lat starszy od szlaku z czasów 
Cesarstwa Rzymskiego. Tysiące 
oszlifow anych bursz tynów  
sprzed czterech tysięcy lat zna
lezionych na Żuławach wzboga
ciły zbiory Muzeum Zamkowe
go w Malborku.

■ Kino do piątej potęgi

W w arszaw skim  F orcie  
Wola działa już 5D Extreme - 
pierwsze w Polsce kino pokazu
jące filmy w tej nowoczesnej 
technologii.

Oprócz trójw ym iarow ego 
ekranu seans wzbogacony jest o 
liczne efekty, stymulujące zmys
ły dotyku i zapachu. Ш

nomii, bez których dogmatyzm 
dialektycznego m aterializm u 
długo jeszcze mógłby korodować 
ludzkie mózgi.

Tak więc książka M. H. Har
ta nie jest dobrym źródłem rze
telnej informacji. Jest natomiast 
dobrze obliczona na odbiorcę 
o mentalności prowincjonalnego 
kibica, który jak chleba i wódki 
potrzebuje dowartościowania 
swej osobowości sukcesem ziom
ka. N ie godzi się żerować na 
takich mentalnościach. Joseph 
Conrad vel Teódor Józef Konrad 
Korzeniowski (1857 -  1924), 
Polak z Ukrainy, a angielski 
pisarz z wyboru, pisał ok. 100 lat 
temu:

„Życie jest rzeczą poważną, 
a poczucie obowiązku jedynym 
bezpiecznym przewodnikiem”. 
To było credo odpowiedzialnego 
oficera m arynarki handlow ej 
a następn ie  w ybitnego p isa
rza i głowy rodziny. W swych 
mądrych książkach Conrad poru
szał problem obowiązkowości 
częstokroć i zawsze w katego
riach ogólnohumanistycznych.

Nie mieści się w nich nic, co 
małostkowe, egoistyczne, próż
ne. Dokonujące się na naszych 
oczach przewartościowywanie 
tradycyjnych postaw, zwane 
skrótowo globalizacją, bardzo 
współgra z konradowskim inter
nacjonalizmem. T a  wspaniała 
parabola, omijająca hańby XX. 
wieku, cieszy duszę nie mniej, 
niż piękna gra różnokolorowych 
sportow ców  pod o b o ję tn ie  
jakim godłem.

A dam  JERSCHINA
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Taka cisza w ogrodzie
T a k a  c isza w ogrodzie, że się je j nie oprze 
Ż aden  szelest, co chętn ie ta je  w  niej i ginie. 
G zerw ien ia ta  w iew iórka skacze po sośninie, 
żó łty  m otyl się chw ieje n a  zło taw ym  koprze.

Z w łasnej woli, ze  śpiew nym  u celu łoskotem  
Z  jab łon i n a  m u raw ę spada jab łko  białe,
Ł am iąc w drodze kolejno gałęzie spróchniałe,
Go w  ślad z a  nim  — spóźnione — o p ad a ją  potem.

C h w y tasz  owoc, z a n u rz a sz  w nim  zęby n a  zw iady 
1 podajesz m ym  ustom  z  m iłosnym  pośpiechem ,
A  ja  gryzę i chłonę tw oich zębów  ślady,
Zębów , k tó re  n iezw łocznie odsłan iasz  ze  śm iechem .

Bolesław LEŚMIAN

w i m i ę  p o r o z u m i e n i a !
Denerwowniki - to słow a o zn acza jące  p rzek leństw a; 

m igadełka -  to k ierunkow skazy , alodowatka - to po prostu 
zim ny sok. T erm in y  te pochodzą ze specjalistycznego 
„S ło w n ik a  ję z y k a  dz iec ięceg o ” a u to rs tw a  D a m ia n a  
S t r ą c z k a ,  k tó ry  m a  z a w ie r a ć  o k . 200  n a j o r y 
g inaln iejszych  słów w ym yślonych i u ży w an y ch  p rzez  
m aluchy.

S ło w n ic tw a  dziec i n ie n a leż y  lek cew aży ć . W ielu 
naukow ców  dopatru je  się w nim , bowiem pierw otnego 
języka . D o wym ienionych dodajm y, więc jeszcze kilka 
s ło w o tw ó rc z y c h  m o żliw o śc i m a lu ch ó w . P o lu za k  to 
narzędzie takie ja k  śrubokręt czy kombinerki, dżydżyt - to 
zam ek bły skaw iczny ,psiełonki -  to pieniądze, atryskanna - 
to nic innego ja k  fo n tan n a . A  n a  w szelkie kosm etyki 
m amusi, począw szy od lakieru do włosów, poprzez kremy, 
a skończyw szy n a  pudrach, dzieci m ówią mało.

Благодійні внески на підтримку 
"Дзенніка Кійовского” 

просимо перераховувати за реквізитами, 
які подаємо на нашій інтернет-сторінці

w w w . d k . c o m . u a

Spotyka się dwóch kole
gów, jeden jest w yraźnie 
smutny, drugi pyta go:

- Dlaczego jesteś smutny?
- N o wiesz, porw ali mi 

teściowa i żądają okupu.
- Z araz, za raz  teściowa? 

To co się m artw isz?
- Powiedzieli, że jeśli im 

nie dam okupu, to ją  sklo- 
nują.

* * *
Plotkują dwie przyjaciółki:
- N ie w yobrażasz sobie, 

jak iego  pecha m a Ziuta. 
Kupiła sobie drogo komplet 
seksownej bielizny osobi
stej i poszła do lek arza . 
T e ra z  rzeczyw iście  je s t 
chora z wściekłości.

- Dlaczego?
- Bo lekarz kazał jej po

kazać tylko język!
* * *

Pew ien geniusz poszedł 
do neurochirurga i rzekł:

- Panie doktorze, jestem  
za m ądry. N ik t mnie nie 
rozumie. Proszę wyciąć mi 
pół m ózgu, żebym  mógł 
rozm awiać z ludźmi.

Z rob iono  o p erac je . Po 
miesiącu facet wraca:

- D oktorze, środowisko 
profesorów akademickich 
ju ż  mnie nudzi. Ja  chciał
bym z ludem... Niech pan 
w y tn ie  mi pół tego , co 
zostało.

Zrobiono operacje. Po pół 
roku facet wraca:

- T eraz  ju ż  lepiej. Jestem  
biznesm enem , zarobiłerii 
ju ż  m asę pieniędzy. Jed 
nak chciałbym  do ludu... 
Niech pan mi znów trochę 
wytnie.

Zrobiono operacje. Po pół 
roku facet wraca:

- Jestem  brygadzistą na 
stoczni. Po fajrancie idę z 
kolegami na wino, jest nie
źle, ale właściwie nie mam 
z nimi wspólnego języka. 
N iec h  mi pan  w y tn ie  
jeszcze trochę mózgu...

- Dobrze, wytnę panu, ale 
zanim  się pan zdecy duje, 
m u szę  o s trz e c , że  tym, 
razem  m oże pan zacząć 
miesiączkować...

* * *
Rozm owa telefoniczna:
- Kochanie, co w olisz - 

banany czy truskaw ki?
- N a bazarze jesteś, skar

bie?
-N ie , w aptece.

•  Argumentów nie 
należy liczyć, należy 
je ważyć.

(Cyceron)

M i a ł  p e c h a !

Gdyńscy policjanci siedzieli w radiowozie przy jednej ze 
śródmiejskich ulic, kiedy w pewnym momencie zauważyli 
młodego człowieka, który oderwał tylną tablicę rejestracyjną 
z ich oznakowanego samochodu. Funkcjonariusze natychmiast 
wysiedli z auta i ruszyli w pościg za złodziejem. 26-letni rabuś 
już po chwili był w ich rękach. Jak się okazało, mężczyzna miał 
3,2 promila alkoholu w organizmie.

Zatrzymanemu grozi kara aresztu, ograniczenia wolności 
albo grzywny nawet do 5 tys. zł.

/V a j . . .  N a j . . .  N a j  . . .

Najwięcej palców
Krzyś Filipiak z Pabianic, zdrowy i niezwykle roześm ia

ny maluch, m a po 6 paluszków u każdej dłoni i stopy. Rodzi
ce żartu ją, że wpływ na to m ają tajemne moce egipskich pira
mid, bo chłopiec został poczęty podczas ich poślubnej podró
ży do Egiptu.

A  tak na  poważnie - mówi M ałgorzata Filipiak. - W rodzi
nie mojego m ęża było ju ż  kilka takich przypadków. Nie trze
ba daleko szukać, bo właśnie m ąż miał dwa palce więcej; 
jeden dodatkowy u ręki i drugi u nogi. Teściowa też była hoj
niej obdarzona przez naturę. Moglibyśmy tak wyliczać do 
kilku pokoleń wstecz. M ają to po prostu w genach. Tylko, że 
wcześniej nikt nie miał aż tyle palców.

—
•  Co to jest kapitalizm?
-  Wyzysk człowieka przez człowieka.
A co to jest komunizm?
-  Na odwrót.

•  Jakie jest lekarstwo na miłość od pierwszego wejrzenia?
-  Spojrzeć drugi raz...

SŁO W N ICZEK  M Ł O D Z IE Ż O W Y

te jk n ą ć  - w z iąć , częs to  bez p o zw o len ia  
m ajtk i z uzdą  - s tring i 
po g rzeb  - p ra c a  k la so w a  
cze sk i je s te m  - nic nie um iem  
sc h izo w a ć  - p an ik o w ać  
w a ln ą ć  k arp ia  - zd z iw ić  się
m ieć ЄГГ0Г - m ieć tru d n o śc i ze z ro zu m ien iem  czegoś 
MTV - sk ró t od: m n ie  to  w ali
bez trzody chlewnej - spokojnie, bez zbędnego pośpiechu 
dzień zagłady - w yw iadów ka
K3 - o k re ś len ie  ra n d k i: k ino , k o lac ja , k o p u lac ja  
k a n a rin io s  - k o n tro le rz y  biletów
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